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NIEKTÓRE ZNAKOMITE O SO BT NA SZEG O  W IE K U  
W  DOM OW EM  POŻYCIU.

P R Z E Z  P A N I E  D E  S T .  K L ME . -

P a n  G uilbe r t  de  P ixere 'eourt’,. o k tó r y m  rzadko* 
dzisiaj k to  w sp o m in a ,  jest-to* j e d e n  z ow ych  zrę ­
cznych  łudzi; co  um ie ją  z jednać  sobie korzystne  p o ­
ło żen ie  i d łu g o  w niem się u trzym ać. Uczynił d la  
m e lo d ra m y  to, co P .  S cr ibe  późnie j dla* w odew ilu ,  
k tó reg o  posiad ł m o n o p o ł iu m  i wieniec, p ró c z  tego  
znaczny z e b ra ł  sobie m a ją te k .  P a n  Pixe're'court zaj­
m o w a ł  p rzed  kilku miesiącami piękny a p a r ta m e n t  
p rz y  ulicy  du  T em pie• (w  P aryżu .)  Je s t- to  c z ło ­
w iek  pięćdziesięcioletni, n ieco p rzy g ru b y ,  dowcipny,, 
uczony aż do wysokiej erudycyi,  B iblijoteka jego,,  
b o g a ta  i liczna, zam yka najrzadsze  i na jkosz tow nie j­
sze wydania . A utor  K a la sa  tak  w ielkie mnóstwo* 
ks iąg  posiada*, iż* zapach  p e rg a m in u  i sk ó ry  je s t  w o ­
n ią  g łów n ie  panu jącą  w je g o  pomieszkaniu. P o s ia ­
da p ró cz  tego p iękny  zb ió r  au tografów ; p rzed  d w o ­
m a laty kup i ł  bardzo  d rogo  list p rzypisyw any s ła w n e­
m u  M ontaigne. P b  baczniejszem  je d n a k ż e  roztrząsnie- 
n iu ,  dow iód ł  b ieg ły  biblijograf,  że lis t te n  nie b y ł  
p isany  r ę t ą  au to ra  dzie ła :  L es  E ssa is , i kazał sobie 
o d d ać  sądownie  1 ,200 franków , k tó re  z a p ła c i ł  za* 
te n  s ta ry  szparga ł .  P o w rac a jąc  go*, n a rz e k a ł  g o rz ­
ko  n a  to odkrycie ,  mówiąc, że chę tn ie  b y łb y  z a p ła ­
cił  t r z y  razy tyle za sam  w łasnoręczny  podp is  M o n -  
ta igna.

P .  Becquey, k tó r y  p rze z  tyle  ła t  t ru d n i ł  się r e -

dakcyją  a r ty k u łó w  tea tra lnych  p rzy  dzienniku  des 
D ćbats, podp isyw anych  zw ykłe  literą R ,  sch ron i ł  się 
do m a łeg o  poko iku  ulicy V incennes, gdzie pędzi ży­
cie Z łokciem  o p a r ty m  n a  odzie  H o ra cy ju sza : A d  
a m p h o ra m , jak  wyraża się P. L oeve-V eym ars .  P o ­
czciwa s łużąca czuwa nad  n im  jak  m atka i otacza 
duże dziecko najczulszemi staraniam i i baczną p ie ­
czołowitością.

T e ra z  p rze jd źm y  na ulicę de Larochefoucau.lt',- 
do  tego rzesnych  Aten, siedliska tylu s ław nych  a r ­
tystów  i pisarzy. T a m - to  mieszkają: Pani H a u d e b o u r t -  
Lescot,  k tó re j  dom  p rzypom ina  rzym ską willę; H en­
ry  k M onier,  Księżna d ’Abrantes, D esboeufs ,  M a rg ra ­
bia de  Coustines , P icot,  Lepaulle* i tylu* innych; co* 
k rok  p racow nia  artysty , co k ro k  znakom ite ' imię..

"Wejdźmy w ten  d ług i dziedziniec*.... OVo ogród ' 
rozkoszny i m arm urów  # fontanna ,  z której z lu b y m  
szm erem  wytryska- świetny snop najczystszej wody.. 
Nie zatrzymuj się , gdyż m a rm u ro w y  przysionek  roz-  
tw ie ra  p rzed  tobą podw oje ,  i P an n a  M ars czeka  cię 
w  zw ierciad lanym  gabinecie, p rzypom ina jącym  wszy­
stkie z łudzen ia  o ry jen ta lnych  czarodziejs lw . P a ła c  
te n  odd y ch a  wdziękiem,, w y tw ornym  gustem  i d o ­
skona łym  ta k tem  sław nej ak to rk i .  Nie masz tu  nic* 
ani za wiele ani za m ało ;  ar tysta  n ieby nie w ym y­
ślił p iękn ie jszego ;  e leg a n tk a  z p rzedm ieścia  Saint— 
G erm a in  lep ie jb y  ozdób nie rozporządziła .

O b o k  mieszkała P an n a  Duchesnois ,  k tó ra  tak s ro ­
dze w y p o k u to w a ła  w  zapom nien iu  i boleści* ca łe  ży­
cie* s ław y i* uw ie lb ien ia ;  P a n n a  D u ch e sn o is ,  k tóra '



rok cały pasowała się zj najokropńiejszemi męka­
mi, szukając w około swego łoza tych, których o- 
taczała niegdyś swoją sławą i szczęściem. O!  co- 
za smutną i okropną naukę przedstawia ta kobieta,  
której zebrano niegdyś spojrzenia, —  której samo 
imię zwabiało nieprzeliczone t łumy do teatru fran- 
cuzkiego, a która umierała jak zwalone bożyszcze! 
W  tymże samym domu widziałam ją pyszną i śia- 
chetną jak  władczynię, otoczoną sławnymi artystami, 
najchlubniejszemi imionami naszego w i e k u ! — W i­
działem ją  później ubogą, umierającą,  marzącą j e ­
szcze o powrocie na scenę! —  Widziałem, jak po­
tem konieczność wygnała ją z jej  p a ła cu . . .  Widzia­
łem nakoniec, gdy już um ar ł a ,  j ak sprzedawano 
przez pupliczną licytacyję jej kostiumy, meble,  łó ż­
k o . . .  1 dotąd jeszcze nie zebrano dostatecznej sum­
my  na wystawienie pomnika tej, której teatr fran- 
cuzki nie posiada nawet gipsowego popiersia!

Dwaj inni mieszkańcy tej ulicy są: Paweł  Dela- 
roche  i Horacy Vernet. Domy obu tych sławnych 
malarzy tchną gustem prawdziwie artystycznym, a 
pracownie ich, szczególniej Pawła Delaroche,  są-lo 
prawdziwe świątnice, do których mała tylko liczba 
wybranych,  pysznych z tego pierwszeństwa, przy­
puszczaną bywa. W  jedne j  z nich ujrzysz Horace­
go Vernet, z młodzieńczą, pełpą wyrazu, głową, pod-  
porucznikowską żywością, przenikliwem i czynnem 
okiem. Białe pantalony i ku r tka ,  pas szkarłatny, 
stanowią cały jego ubiór  przy pracy. Nie troszcząc 
się o łoskot i ruch, panujące w około niego, Ho­
racy Vernet  wykończa zaczęty obraz, zadziwiając, 
jńe pośpiechem z jakim maluje,  gdyż ręka jego zwol­
na zdaje się posuwać, lecz czarodziejskiem prawie 
zwiększaniem i rozwijaniem się obrazu. Nigdy bo­
wiem sławny artysta napróżno nie pociągnie pę­
dzlem: bo ręka jego tak jest  pewna,  rzut oka lak 
trafny, iż. rzadko bardzo zdarza mu się zmazać wą­
tpliwy odcień.

JeźJi wejdziesz do pracowni Pawła  Delaroche,  
wchodź cicho, aby nie przeszkodzie temu człowie­
kowi zimnej i lęschnej twarzy, który rozmyśla przed 
płótnem , i zdaje się raczej słuchac fantastycznego, 
dalekiego brzmienia uroczystego organu. Stań na 
ust roniu,  a wkrótce ujrzysz młodą  kobietę, cudo­
wnej piękności, która,stanąwszy obok artysty, oprze

delikatną rączkę na jego szarej trykotowej kurtce 
i z lubym powita go uśmiechem. Poznasz w ry­
sach nowo-przybyłej  Joannę Grey, obrazu Delarocha; 
poznasz w mej ów wdzięk skromny,  który artysta 
powtarza pomimowolme,  ile razy maluje twarz ko­
biecą; poznasz córkę Horacego Vernet,  a małżonkę 
Delarocha,

Teraz  opuść nowe Ateny, przejdź ulicę de la  
B ru je re , gdzie mieszkał Arnault, autor  Germanii,a, 
ostatni szermierz, który jeszcze odważnie walczył 
za klasyczną szkołę; a przyszedłszy na ulicę M ę­
czenników, wejdź na dziedziniec ęleganckiego do­
mostwa. Na lewo są małe schodki prowadzące do 
ciemnego przedpokoju,  a ztamląd do obszernej p ra ­
cowni. Jesteś u Gustawa Lepaulie.

Pracownia ta jest  arką, gdzie się znajdują na­
gromadzone,  nie wszystkie zwierzęta ziemi,  lecz 
wszystkie utwory sztuki. Oto ze dwadzieścia wzo­
ró w rozmaitych statków, począwszy od szalupy, aż 
do trzymasztowego okrętu; ptaki wypchane,  poprzy- 
czepiane do sufitu niedojrzałą nitką jedwabiu,zdające 
się unosie w powietrzu. Utwory wszelkiego rodza­
j u  krzyżują s i ę  i odstrzeliwają od siebie; skieleto-  
k rę tu obok nadobnej  twarzy nimfy, krajobraz przy 
murzynie,  pies gończy obok rzymskiego mędrca.

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia,  podziwiaj 
liczne portrety,  wznoszące się na masztach slalug i 
porozwieszane po ścianach. Oto Panna Varin; j a k ­
że piękna! jak p o e ty c z n a ! . . . .  Rozkoszne uczucia 
przejmują tę córkę ducha  ciemności, przypatrującą 
się pierwszy raz swoim powabom w zwierciedle; 
gdyż Lepaulie oblekł  Pannę Varin ubiorem M iran­
d y  w balecie Pokusa. Lecz Panna Varin nie po tra ­
fiła pojąc Mirandy, podobnie jak ją teraz pojęła 
Panna Duverney, i nadać  jej  owego wyrazu skromno­
ści, który tuk dobrze jej  przypada ;  Miranda zatem 
dla Panny Varin i Lepaulla jest jeszcze kobietą sza­
tanem, pojącą się blaskiem swej urody i pragnącą 
jedynie uwieść samotnika.

Obok Panny Varin, —  pomiędzy odaliską i por ­
tretem Panny Fors te r ,  najpiękniejszej z pięknych 
tancerek o p e r y ,—- wznosi się obraz surowy, uczu­
cie smutku wzbudzający. Jest-lo mężczyzna na sta­
t ku,  w r o z k a z u j ą c e j  pos tawie; jest-to Admirał de 
Rigny, zmarły przedwcześnie,  pośród tego wszystkie-
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go, co zaszczyty,  s ława,  ma ją tek ,  szczęście domo we,  
znają w sobie upajającego .  Zwycięzca p o d N a w a -  
rynem,  Minister zaszczycony powszechnem uszano­
wan iem,  szczęśliwy małżonek ,  ma jący wkró tce zo­
stać o jcem,  Pan  de Rigny u j r za ł  znikające wszystkie 
sny s w o je ,  aby u m r z e ć  wśród najokropniejszych  
mę cz arn i !  Obraz  j e go  przyna jmnie j  pozostanie,  a 
muzea  nasze będą  mo g ły  poda ć  przyszłym pokole­
n io m  rysy zwycięzcy Nawarynu.  Gdy Lepaul le  o- 
źywia na p łó tn ie  wzór  wzięty z własnych zwłok  j e ­
go,  biegły snycerz Desboeufs  p rac u je  nad  ma rm u-  
l o w e m  pop ie r s i em s ł awnego  żeglarza.

P o r z u ć m y  te myśli g robowe;  pó jdź  za mną  łuby 
czytelniku na ulicę Świętego-Je rzego,  do tego ł a ­
d n eg o  domku .  Mnogie powozy cisną się p rzed b r a ­
mą ,  m ło de  i p i ękne panienki ,  7. ka jet em pod pachą,  
śpieszą p rowa dzo ne  przez matki ;  m ło d a  bowiem a r ­
tystka również bez matki  j ak i kajetu  pokazać się 
n ie  może.  Z tym t ł um em  bogaczów i ar tystów mię-  
szają się znakomitości  t ea t r a lne :  oto  Maryja F le-  
che ux ,  w czarnej  j e d wa b n e j  sukni;  oto Pann a  Fa l ­
con,  z włosk iemi  rysy,  namiętnem spoj rzeniem,  n a ­
iwn ym uśmiechem.  Wszyscy weso ło  wstępują  na 
b ia ł e  ka m ien ne  wschody,  a kobieta z akcen tem i u -  
ioż en i em  włosk iem o twie ra  im, i w pro w ad za  ich 
d o  salonu,  w k t ó r ym  pr zy jm uje  ich mężczyzna twa­
rzy  p ięknej ,  r egula rne j  lecz zimnej .  Jest- to Bordo-  
ni;  Bordoni ,  ów s ławny  śp ie w ak ,  k tóry chc ia ł  być 
czemsiś  jeszcze więcej  i s ł awnych potworzy ł  śpie­
waków-  Bordoni ,  nauczyciel ,  twórca  czystego, ł a ­
twego ,  u lo tnego  śpiewu Pani  Damoreau ;  Bordoni ,  
mis t rz  Pani  D oru s - G ras ,  P ann y  F lech eux  i P an ny  
Fa lc om

Pró c z  k iawikordu i młode j  panienki ,  pięknej ,  b i a ­
łej  jak F ra ncuzka ,  chociaż p rzemawia  j ęzyk iem T o r -  
i w a t a  Tassa,  nic u Bordoniego nie wykrywa a r ty ­
sty. Lecz jeźli pozostaniesz p rzy tomnym lekcyi s ła ­
w n eg o  mistrza,  jeźli  będziesz świadkiem je g o  c i e r ­
pl iwości ,  wyśmieni tego gustu,  doskonałości ,  j a k ą  l i ­

m i e  nadawać  najdoskonal szemu nawet  talentowi ,  
■wówczas powiesz :  »oto wielki  artysta!* i pojmiesz,  
j a k im  sposobem przybycie Bordoniego do Francyi  
zupe łną  zaprowadzi ło  zmianę w sztuce śpiewu,  i za ­
da ło  śmier telny cios o w y m  wrzaskom,  k tó re dotąd 
zwano muzyką f  aucuzką.

P A S T E R Z  Z E T T R Y K U .

Są ludzie,  k tórzy się rodzą  z przeznaczeniem do 
jeni juszu,  i pyszni tą tajemniczą potęgą,  op ie ra ją  się 
losowi i wychodzą  zwycięzko z tej walki ,  aby  za­
j ąc  miejsce pomiędzy ludźmi s ławnymi.  Błędnein 
więc j e s t  mni emaniem naznaczać cz łowiekowi  byt ,  
k tóry zdaje się m u  na rzucać stan tych,  co mu  ży­
cie dali. l leź-to dzieje p rzedstawiają n am  po d o­
bnych  p r zyk ła dów !  l leź- to osób,  p r zeznaczonych  
do prostych i ma le ry ja lnych  robót ,  wzniosło się m o ­
cą yvtasnego pojęcia ,  zos tawiło nam a icy - dz i e ł a  i 
wiek swój blaskiem swojej  s ł awy  oświeci ło!  P o ­
dobni  ludzie,  stanąwszy raz na szczycie chwały,  lu ­
bią zwykle r zucać na przeszłość spojrzenia ,  z roz ­
koszą p rzyglądać się punktowi,  z k tórego  wyruszy­
li, i p rzypominać sobie wszystkie zawady,  napotyka­
ne na p rzeby te j  drodze.

T a k - to  j e d en  z największych tegoczesnyeh poetów,  
James ( Jakób)  Hogg,  lubi ł  słyszeć się nazywanym 
P asterzem  z E t tr jk u ,, i bardziej  pyszni ł  się z te­
go  tytułu,  niżeli z łych,  k tóre m u  n ie  j e d n a  p rzy­
znała akademija .  Wielki  ten jeni jusz zgasł  będzie 
t em u zaledwie kilka tygodni.

B. 1772, 25 s tyczn ia ,  w  Et t ryk,  w j e dn e j  z n a j ­
nędzniejszych chat  szkockich,  zamieszkałej  przez bie­
dnego  pasterza , urodzi ł  się James  I łogg.  Biedny 
ten eh łopezyna żadnego  nie od e b r a ł  wychowania ,  
i w s iódmym roku życia musia ł  paść krowy,  dos ta ­
j ąc  co pó ł  r o k u  w zapłacie pa rę  t r zewików i j a -  
gniątko.  Pew ien  d u c h o w n y  zajął się nim i n a u ­
czył  go czytać.  Była - to  j e d y n a  edukacvja ,  k tó rą  
b y ł  winien innym a nie sam sobie.  Mając lat  p i ę ­
tnaście pasał jeszcze owce .  Młoda i ł a d n a  pas te-  
r eczka,  Lassie Win laod ,  obu dz i ł a  w nim pierwszą 
iskrę miłości ,  tak rozkoszną dla dusz y  czułe j  i p o ­
etycznej ,  j aką  był  ob dar zo ny  James .  Upodoban ie  
do muzyki  poprzedz i ło  w nim gust  do poezyi.  Za 
pięć szylingów, owo c  czteroletniej  oszczędności ,  k u ­
pił  sobie na j a r m a r k u  niegodziwe skrzypce,  na k tó ­
rych  przez  pracę  i uporczywe  wyt rwan ie  p o t r a ­
fił nakon iec wygrywać  wszystkie piesiu szkockie.  
W  ostnnastym roku,  James  H o g g  dosta ł  się do s łuż ­
by,  do bardzo zacnego pa n a ,  który znacznie pole­
pszy'! los j e g o  i pożyczał  m u  u a we . v ksią-

. \



5*ih T a m  spróbował, w szkockich rymach i na 
starodawną krajową notę, ułożyć myśli rojące się po 
M łodzieńczej jego  głowie.. Wieszcze jego natchnie-- 
nia z: chiwycały młode dziewczęta; a gdy go spotka­
ły  w polu, witały go temi słodkiemi wyrazy: »Dzień’ 
dobry James, mały nasz poeto.*

Pyszny tern pi er wszem powodzeniem', za pomo­
cą kawałkatdrewna, który maczał w flaszeczce przy­
wiązanej do pasa, skreślał ogromnemi- głoski, na— 
śladującemi d rukow ane  litery, myśli,- któremi go 
natchnęły  dzikie g ó r  Samotnie,

K. 1799, James Ifogg był tylko' jeszcze- wiejskirtt 
śpiewakiem, a żądza poetyckiej sławy czyniła, go i-  
grzyskiem wieśniaków, wyśmiewających się z niego, 
Żądny wstępować w ślady Burnsa r  nauczył się pi­
sać czytelnie i zjednał sobie-zaszczyt być przedsta­
wionym  W alter-Skottowi,

W stęp jego  w zawód literacki odznaczony został 
przykrem upokorzeniem: ballada i)  o n d  Mak clo tKil.l 
-wielkie zyskała poklaski i wydana była bezimiennie, 
a niejaki Oliwier w ydarł  bezczelnie Jamesowi sła­
wę, która okryć go miała,

James BoggW uzbierawszy sobie 10,000 fr., k up ił  
folwarczek, którym tali źle- zarządzał, iz niezadługo; 
znowu ujrzał się’ w nędzy. Potrzeba zmusiła go> 
■wówczas chwycie się- wydawania- tygodniowego- 
dziennika; później został założycielem- czasoAvego 
pisma Blackwood's Magazine,, którego- reputacyja  
w krótce stała się europejską,

Stawszy się przyjacielem Walter-SkoUa, C olerid-  
ga-, W ordsworlha, Southeya i Loekartą; codziennie 
now ego nabywał talentu, i zasłużył zostać policzo­
nym do sławnych ludzi Szkocyi i swojego wieku: 

W yda ł przeszło dwadzieścia pięć tomów prozą i 
wierszem-, a pomiędzy jego  poematami odznaczają 
się szczegulniej: Mado/', P ielgrzym i słoneczni, IVroz- 
Jia Browina z Bodsbekw,, oraz; mnóstwo ballad i 

pieśnią

MONO MANI JE". NIEKTÓ RYCH  KOM POZYTORÓW .

ków zażywali do obudzenia w sobie natchnień. Haydn - 
by ł jeden z najspokojniejszych kompozytorów. Nie 
potrzebował bynajmniej podbudzać swojej wyobra­
źni szampanem, lecz 'miał swego sp ir itus fa m i lk i r ’S 
innego rod/.aju. Duch ten o p ie k u ń c z y ,  był-to ko­
sztowny pierścień brylantowy, dar Fryderyka W ie l­
kiego*. Gdy siadał do pracy, a niekiedy myśli nie 
chciały być posłuszne'jenijuszowi , swój pierścień 
jedynie o to oskarżał: zapomniał włożyć go na pa­
lec. Skoro tylko dobroczynny pierścień wrócił na 
zwykłe swoje- miejsce i oko kompozytora mogło 
się napawać dowolnie blaskiem dostojnego daru, na j­
cudowniejsze natchnienia rozpłomieniały jego duszę.

Gluk, dla pobudzenia władz SAVoich twórczych, 
potrzebował koniecznie uciekać na zielone łąki. 
Tam kazał przynosić swój klawikord; o b o k  sta ła  
butelka szampana, i tak podniecany ogniem i słoń­
ca. r wina, uk łada ł  najsławniejsze swoje opery.

Sartego system b y ł  zupełnie  sprzeczny: miał zwy­
czaj zatarasować się jak  najstaranniej w obszernej 
i ciemnej sali, którą zaledwie maleńka oświecała 
lam p k a ,  i nadawała je j  pozór grobowej pieczary. 
T am , wśród nocy, ponurem okolony milczeniem, 
uk łada ł  pienia swoje, pełne życia i świeżości.

Zingarellt jeszcze bardziej' nadzwyczajnego spo­
sobu- używał na* wzbudzenie w sobie natchnienia. 
Ile razy miał siadać do pracy, zaAysze odczytywał 
jakowe pobożne dzieło,

Salieri u n ik a ł  s a lo n ó w  p o d o b n ie  jak i książek ,  
i p o d n ie c a ł  sw ój jen iju sz  Avposrod wrzatvy t łu m u .  
P rzeb iega ł wzdłuż i szerz tynki i ulice , zajadając  
cukierki; p o tem  wracał do swego gabinetu, aby za­
p is a ć  skarb uzbieranych myśli,

Paer  napisał swego Sardzina  i Achillesa żartu­
jąc  z przyjaciółmi, łając służących,, igrając ze savo-  
im psem, kłócąc się z żoną i dziećmi.^

Paesiello znowu w łóżku napisał swoją Ninę , 
Molinarę (Młynarkę) i swego Cyrulika Sewil­
skiego.-

Dziwną jest  rzeczą; jakim-sposobem wielcy kom— 
pozytorowie podniecali swój jenijusz, i jak ich  ś ró d -


